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A  Jaśko chwycił się za głow ę i jeszcze żałośniej począł powtarzać: Oj 
biedna moja matko!

A le na tęłysłowa Terenia zerwała -sKe? jakby w  nią weszła jakaś nowa. 
moc. otarła łzy i zawołała: JasiifiT Pan Bóg chciał co się' stało —• ja  skoczę 
naprzód i powiadomię twoją mamę, żeby ją to n ie zabiło. I pędem puściła się 
ku domowi.

Starzec z Jaśkiem pow oli zaczęli się posuwać drogą, n ie mówiąc praw ie 
nic do słiefńe — bo i o czem m ieli mówić, łsieeiy ciężka zgryzota obsiadła-im dusze.

Ks. Wł. Woitoń, T. T.

Obrazki misyjne.
XIV.

I tego roku znowu na maj wiodła innie Matuclma Boża na Kresy 
wschodnie, na Wołyń. Tam jednokśerc.e polskie — katolickie, droższe niż 
sto na izachoidfeie Polski, bo ich garstka, bo rozrzuceni w morzu prawo­
sławia, Ho opuszczeni, bo ciemni i biedni, bo narażeni na agitację 
sekciarską, która na głupocie najlepiej żeruje. Trzeba ratowaf^zagrożone 

pu.sżb polskie kresowe. — Tu teren prawdziwie:-misyjny. -
Przykre, długie podtróże piizedemną, twarde loże, ciasne, liche 

mieszkanie,••skromny posiłek, ciężka praca; ale^Pana Jezus dodaje Pil, 
zapału, ochoty do pracy, do trudu, do poświęcenia.

Jiaidę w nocy na wózku wołyńskim od Ostroga* samą granicą' boteae- 
wioką 24 kim. Księżyc słabo oświetla polną drogę, .rzeczkę, domy, las^7 
pola z polsj^jej i bolszewickiej strony Widać światła na gęstych straż ■ 
niwach bdłszewickich.jfiŃa skraju lasu -przy drodze nagle słyszę głos: 
„Stój! kto jedzie?“ — „Jezuita z Krak-cwa na misje do Noworodczyc“. 
„Jechać dalej!“ To żołnierz polski aia warcie stojący przy strażnicy pol­
skiej zatrzymał nas. — Patrzę lepiej drewniany dom ogrodzony, migocize 
światełko lampki pod figurą Matki Boskiej. Rozrzewnił mnie widok: 
Grota, w niej figura Niepokalanej z rękami wyciągniętemu do drogi, do 
granicy, a u stóp jfimpksa płonie i żołnierz polski strażuje w ciemną noc 
pod osłoną Matuli Bożej. — Tam za rzeczką kult djabła, a tu Polska, 
królestwo Marji, więc*; Ona czuwa, a przy Niej polski żołnierz, rodem 
gdzieś z pod Krakowa, strzeże połsljjej ziemi1, pol^ięh  ddmówy polskiego 
ducha katolickiego. Tu na granicy bolszewickiej cizuje się, czem jest 
Polska. Xu kościoły budują, Boga adorują, Msze świ odipurawńlają, lud się 
modli),1 śpiew7aĄ osadnicy wTojskowi na samej granicy na wzgórzu krzyż 
ogromny postawili, zwrócony,',do bolśzewji i śpiewają wńe.ćz&rem litauję 
do Matki Boskiej; a tani zamknięte kościoły, zamknięte usta na chwa­
lenie Boga, wygnani lub wymordowani kapłani, nienawiść Chrystusa, 
szyderstwo z wiary od dziecka odłączają w szkole. Cześć boską oddają 
Lenin owi!

Nauczyciel bolszewńcki mówi do dziec-i: „Dzieci, proście Boga
chrześcijańskiego, niech wam da teraz chleba, bcśoie głodne“; dzieci 
proszą; „widizicie, niema Boga, bo wam/chleJba; nie daje; „a teraz módlcie 
się do Leniua“ i z nimi -prosi-sam nauczyciel, nagle rozsuwTa ukryty ua


